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(Dokończenie.) 


Adolf tymczasem pobićgł do P. 
Laroche; iuż był u drzwi magazynu, 
gdy się zatrzymał , myśląc iaki powód 

ać swoiéy bytności. Kochanek zawsze 
tylko swoie znayduie serce, przytom- 
ność w tey mierze, zostaie korzyścią 
rozwagi lub zmyślonego uczucia: Prze- 
cież trzeba wniyść , lub się wrócić — 
wrócić się, byłoby srogo! ale cóż po- 
wiódzić przyszedłszy ? z tém wszystkićm 
wybrał piórwsze. Matki nie zastaf, 
Adella siedziała sama. Adolf zmie- 
szany — nieśmiało przystępuie — A del- 
la rumieni się — oboie milczą, — gdyż 
właśnie teraz nie mogą znalesć słów nic 
nie znaczących, których taki dostatek 
znalóść można dla osoby oboiętney. 

Adella zdaje się czytać w duszy 
młodzieńca namiętność, z którą wybuch- 
nąć nie może a ićy widokiem tylko ią 
więcóy podsyca; wznosi ku niemu nie- 
śmiałe oko i wnet go spuszcza, wy- 
rzucaiąc sobie ten postępek. Nie wić 
w prawdzie Adella, dla czego ma się 
lękać , ale iakieś wewnętrzne czucie u- 
czy ją, że Adolf iest niebezpieczny. Po- 
woduie się onatóm czuciem, które nig- 

y nie zwodzi, uymuie spiesznię za 
sznurek od dzwónka i gwałtownie nim 
wstrzęsą, r 

Wnet ukazał sie P.L aro che, ie- 
go przybycie wszystko zmieniřo: A d el- 
la byfa spokoyną. — A do 1f się osmie- 
lił; Laroche znał rodzinę Adolfa: 
prędko się zapoznali, — — — Zacny I czu- 
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ły Adolf odkrywa swoie serce — Ą- 
della iuż pierwćy rodzicom swoie czu- 
cie wyznała, gdyż nigdy żadnóy myśli, 
żadnego nie znała marzenia, z którém- 
by przed nićmi taiła się; Adolf mówi 
z prostą otwartoscią i czułością, lecz łą- 
czy wdzięk, który iest tylko rzetelnego 
kochania znamieniem. Adella ośmie- 
lona nie spuszcza iuż ócz i dozwala 
lubemu Adolfowi czytać w słodkićm 
i niewinnóm weyrzeniu swoićm , iż go 
kocha, a oyciec widzi, że tylko od nie- 
go zawisło iéy szczęście; Z czułością 
przyciska córkę do swego serca, a A- 
dolf pełen nadziei powraca do domu, 
dzie iuż zastał swoiego przyiaciela. 

eodor mówit o maiątku, grzeczno- 
sci i rozumie swoićy wdóćwki, Adolf 
o sercu Adelli; nazaiutrz Adolf po- 
wraca do P. Laroche; iuż nie w kan- 
torze go przyimuią, gdzie przytomność 
kupuiących byłaby im natrętną, lecz 
w gronie rodzinnem; tam szczórość i 
swoboda na wszystkich iaśniała twa- 
rzach, tam skromna wesofość wszystkie 
życia chwile uprzyiemniafa. A do!fco- 
dziennie widywał Adellę, co dzień ią 
więcćy kochał, co dzień był więcćy ko- 
chany, bo Adella była aniołem, co 
pod nadobną postacią , nadobnieyszą u- 
krywada duszę. VWVaćPan nic nie mó- 
wisz 0 posagu? zapytał razu pewnego 
P. Laroche Adolfa. — Ja chcę À- 
delli!...odpowiedział szlachetny mło- 
dzieniec — Maią mnie za bogatego, lecz 
poniosłem wielkie straty , nie mam dfu- 
gów , ale szczupły maiątek. — VVaćPan 
masz Adellę a czegoż więcćy mieć 
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potrzeba? — A dello, rzekł oyciec Toz- 
czulony, twego iuż tylko trzeba przy- 
zwolenia. Adella podała drzącą rękę 
czułemu Adolfowi, a kilka tez ra- 
dosnych ukryła na fonie swéy matki, 

Dzień był oznaczony, i iuż zeszła 
jutrzenka, która przyświecać miata związ- 
kom nadobnego Adolfa i skromnóy 
Adelli: niechcą oni uczty weselnćy, 
bo dla szczęśliwych małżonków każden 
dzień życia, iest dniem wesela; lecz 
przyiaciele ich chcą razem cieszyć się 
z nićmi. 

VVeź Adello twóy czypek i czar- 
ny fartuszek, który miafaś, gdym cię 
widział raz pierwszy, mówiś na drugi 
dzień Adolf do swoićy piękney mał- 
żonki, — Adolfie, ia się chcę lepićy 
ubrać, abym się tobie podobała. — 
Ach! nie znasz się Adello, w czemże 
cię sztuka przyozdobić może? —— A- 
della. z lubym usmićchem przywdzia- 
da zaraz te skromne ubranie, — Adel- 
lo, rzekł ićy raz Adolf, czy chcesz po- 
iechać ze mną do miasteczka gdziem 
się urodził? moia rodzina przyymie cię 
z radością, a każdego roku odwiedzać 
znowu będziemy twoich rodziców. — 
Adolfie ty się pytasz, wszak i tam 
kochać mnie będziesz, a czegoż więcey 
dla mnie potrzeba? 

Pogardzać zbytkami, porzucić 
wszystkie powaby stolicy, żyć iedynie 
dla męża — czy nie iest to wnićść mu 
znaczny posag? — Cóż mówicie na to 
moi Panowie, coście się z pićniędzmi 
pożenili ? — Czyliście w głębi worka 
szczęście znaleźli ? — + i 

VV całym Paryżu mówiono, Te- 
odor dobrze się ożenif; Adolf zrobił 
głupstwo. Teodor ożenił się z kobić- 
tą, którćy nie kochał, a która na zbyt- 

i trwoniła wszystkie przychody. — Peł- 
na chimer, uporu, zazdrości, zła, po: 
pędliwa, uskarzaiąca się co chwila, że 
nie iest kochaną , robiąc to wszystko co 
nienawistnym czyni czfowieka, w Krót- 
ce stafa się nieznośną mężowi, któ- 
ry unikaiąc iéy przytomności, uciekł 
kryć swe zgryzoty na fonie swoićy ro- 


dziny:=—Lecz coż tam zastał ? — Adolfa 
codzień szczęśliwszego z iego czułą mał- 
żonką, która zawsze fagodna, skromna, 
oszczędna, napawała słodyczą wszyst- 
kie chwile życia iego i żyła w tem 
łubćm przekonaniu, iż była celem ko- 
maj” i sprawczynią téy bfogiśy swo- 
ody, 

Że nie wszystkie panienki bez po- 
sagu są Adellą, o tém wićm, lecz że 
są do nićy podobne, a nie idą za mąż, 
wiem także i o tćm. 
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O Wolterze. 


Pytanie: dla czego Wolter 

w swoiey Henryiadzie osobę Sul- 
lego zupełnie pominął, a właściwie 
imię iego przemienił, i dzieło prawdzi- 
wie narodowe, Królowéy — À ngiel- 
skiey poświęcił ? rozwiązano w Pa- 
ryżu r. 1820 w sposób bardzo ciekawy. 
Młody Wolter, właśnie, co był skoń- 
czył to swoie dzieło, i poświęcił ieiesz- 
cze zupełnie małemu Ludwikowi 
XV. kiedy raz będąc na obiedzie u wnu- 
ka wielkiego Sullego i z właściwym 
sobie i wiekowi zapałem mówiąc, sty- 
szy iakiegoś znakomitego Pana, z du- 
mą zapytuiącego się: Guel est donc ce 
jeunehomme, qui parle si haut?* (któż to 
iestten mfodzik, co tak gfośno mówi?) 
Wolter odpowiedział mu na to w ten 
moment, atoli tak, iż pytaiącego mocno 
obrazit; ukrył ón wprawdzie swóy 
gnićw, lecz w kilka dni, kiedy WV ol- 
ter, powtórnie do Sullego byt za- 
proszony, nieznaiomy sfużący wy- 
wołuie go od stofu, oświadczaiąc, iż 
pewna osoba, ma pilną potrzebę z nim 
pomówić. VWolter schodzi aż przed 
drzwi domu, i postrzega poiazd z o- 
twartemi drzwiczkami. Zdięty ciekawo: 
ścią poeta, wraża głowę do poiazdu, 
aliżci natychmiast chwyta go dwóch lu- 
dzi, gdy tymczasem dway inni nieli- 
tościwie obkładaią go razami tak dfu- 
o, póki nareście sam Pan siedzący w po- 
ieżdzie w okienko nie zapukał i wy« 
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tzekłszy: "iest assczle tóy fatalney sce- 
ny nie zakończył. Znieważony i zem- 
stą pałaiący poeta żąda od Sullego 
sprawiedliwości, lecz — nadaremnie. 
W olter wyzywa przeciwnika na po- 
iedynek, lecz rozkaz aresztowania go, 
byś iedyną odpowiedzią możnego prze- 
ciwnika : wyszedłszy z więzienia, u- 
szedł do Anglii i tam odmienił przy- 
pis wswoiey Henryiadzie, poświę- 
caiącią Królowey, która go mile w swo- 
im kraiu przyjęła, a mszcząc sięna Sul- 
lego dworszczyznie, że odmówił mu 
swoićy obrony, w mieysce iego osoby, 
położył mię Mornaya. 


O malarzu Rembrandzie, 


Malarz Rembrand, lubi? tylko 
z ludźmi klassy nayniższćy obcować, a 
gdy go namawiano, aby zwiedza? to- 
warzystwa wyższe z ludzi wykształ- 
conych złożone, mówił: »Kiedy czuię 
potrzebę uciechy i rozrywki, boię się 
szukać iéy w kole możnych, ponieważ 
każdy przymus iest mi uciążliwym, a 
prawdziwa _ przyliemność tam tylko 
przebywa, gdzie nie ma przymusu. 


Myśli urywcze z różnych autorów 


zebrane. 


Dane słowo musi bydź święte dla 
uczciwego człowieka, choćby ani Bo- 
ga, ani kary nie było. 

Małoby przedsiębrano na świecie, 
gdyby się zawsze oglądano na skutki. 

Przyiemnćy kobićcie rzadko kiedy 
druga odda sprawiedłiwość. 


"Nic fatwióy nie ściąga niewdzięcz- 


nośći , iak uprzeymość , za którą wszel- 
kie dzięki za mafe. 

Nie iest to małą rzeczą oczernić 
podwładnego przed panem — chociaż 
go bowiem znaydzie niewinnym , straci 
w nim iednak na zawsze zaufanie. 

Ziadliwe wrzaski zazdrosnego, są 
szkodliwsze, niż ukąszenie psa wście- 
kiego. 

Jedynćm lekarstwem  nieszczęśli- 
wych iest nadzieia. 

Podćyrzliwe wyobrażenia maią w 
istocie naturę trucizny, którą początko- 
wie trudno po smaku rozeznać, ale 
przeszediszy w krew pali iak ogień. 

Haniebne uczynki na iaw wyyść mu- 
szą, choćby się ipod ziemię skryły. 

Naymnićy ten kocha, co naywięcey 
o swćy mifości rozprawia. 

Ządza polepszenia, pozbawia nas czę- 
sto posiadanego dobra. 

Płaczemy przy urodzeniu, żeśmy 
przyszli na wielką widowńię głupców. 

Przewłoka ma także swoie rosko- 
sze. 

Złość nie szuka przyczyn, tylko po- 
wodów. 

Nie iest nikczemnym, kogo cisną o- 
koliczności; lecz się nim staie, gdy go 
przemogą. 

Skażona dusza prędzey uydzie na- 
gany ludzkićy, iak niezgrabny ukłon. 

Nieubłagane nieprzyiaźnie, powstaią 
z ścisłych przyjaźni. 

Zycie ludzkie iest snem, smierć oc- 
knieniem, dla dobrego przyiemnóm, 
lecz okropnóm dla złego. A 

Bydź starym znaczy, bydź częścićy 
od innych oszukanym ; starzec, iest to 
człowiek, co zna wiele oszustów. 
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Z Paryża (wLutym). — Teatr Feydeau 
iest wyrażnie tak nieszczęśliwy z wystawami Sztuk, 
iż o zupełny upadek iego obawiać sie wypada, ieże. 
li nie wystąpi taki kompozytor, któregoby jeniusz i 
oryginalność zdołały muzycznómi dziełami zgnębić 
owe kiecone ramoty, których całą zaletą reterycz: 


ne deklamacyie a które dotąd do codziennego porząd- 
ku należały. Jeżeli kiedy usłyszeć się da ia! a melo 
dyja, wnet ią przerywa łatanina, ta zwykle rzecz 
kończy , a słuchacze z holem uszu odchodzą, 
Do tych uwag dała powód icdnosktowa opera; 
„le petit Souper ( mała wieczerza ,) którą właśnie Ra 
2 
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pomienionym teatrze wyprawiono, Na tey wie- 
<zerzy znaydowałi się liczni goście; lecz nie wiele 
dali iey pochwał, wszystko albowiem ge a zimne i 
niesmaczne. Jeżeliby, iak się spodziewać można po- 
wtórnie temi strawami podeymować chciano, potrze- 
ba ie będzie odgrzówać , a wtenczas mnićy smakować 
beda, iak zgotowane za swićża. Muzyka towarzyszą- 
ca tóy Wieczerzy o tyle ieszcze apetytu popsuła, 
iż goście z samych nudów gwizdać poczęli. W koń- 
<u powstawali od stołu i byli tak niegrzeczni, że się 
nie tylko o imię żadnego z obu gospodarzy nie pyta- 
li, ale co większa, nie podziękowali za gościnność, 

Zato têm świetnićy przyięto nowa operetkę pa- 
stérska „Zes Memoires d'un Colonel de Houssards'' (Pa- 
miętniki Pułkownika hussarów) wystawiona w Gy m- 
nase dramatique. Autorowie, Seribe i Me, 
lesville, napisali główną rolę dla Gonthiera- 
ktory grał role burdy woyskowego (traineur de sab- 
ye) charakter tem przyiemaieyszy w oczach Francu- 
zów, ponieważ oni sami podobne role grywali z 
wielką dokładnością w swem życiu. Gonthier 
iest to aktor, maiacy właściwy sposób grania, ktò- 
ry wykształcony sztuką , ziednał mu naywiększą sła- 
wę. Artyście temu właściwa iest pewna w grze spo- 
koyność, którą aktorowie , nawykli przy naymniey- 
szćy sposobności, gdzie tylko iskierkę zapału poczu- 
ią, wpadać w naywyższą extazę; poczytaliby za 
grę zimną.... lnny aktor, grający hnlakę (tak 
zwanego Bonvivanta dawnćy daty, zdarłby za 
ieden wieczór bóty i poncz by u sukni rękawy, 
Gonthier, stoi spo oynie, założywszy wielki pa- 
lec u prawćy ręki do kieszónki przy spodniach 
( wszakże postawa taka takiemu tylko polubieńcowi Pa- 
ryżanów uchodzi) i rozmawia z drugą osobą , niespu- 
szczaiąc z niey oka. Do naynamiętnieyszych oświad- 
czeń imiłośnych nie więcey sili piersi iak inny aktor, 
gdy ma powiedzieć „siak się masz WRA 

W Niedzielę 24. Lutego, P. Moscheles, 
połączywszy się z P. Lafont wyprawił koncert 
w wielkim domu opery i miał ten sam napływ pu- 
bliczności, iak na koncercie dawnieyszym. Oprócz 
własnych płodów z którómi popisywali się oba mu- 
zycy na swoich instrumentach , odegrał także P. M o- 
3 Aii es Sonatę Boethovena, któremu towa- 
rzyszyły chóry i cała orkiestra, n 

W Izbie depntowanych rosprawiano w tych 
dniach o rzeczy dla sztnki dramatyczney i muzyki 
we Francyi nader ważney. Wiadomo, że fran- 
cuzcy pisarze dramatyczni i kompozytorowie muzyki, 
od każdego przedstawienia, Htórego dzieła przez 
nicb napisane lub skomponowane na ziemi francuz- 
kiey doczekaią się, pewna część dochodu, nie tylko 
za życia swoiego Mimin, ale nawet dvhrodziey- 
stwo to, mocą dwóch ustaw byłego zgromadzenia 
narodowego z T. 1791 i 1793 przechodzi przez 10 lat 
po śmierci autora na iego potomków. Beaumar- 
chais ieszeze na kilka łat przed rewolucyją, dobi- 
iał się o te korzyści na czele pierwszych pisarzy dra- 
matycznych owego czasu, używszy całey broni, któ- 
rêy mu nastręczał iego talent, dowcip , maiątek i 
wpływ miany do opinii publicznėy. „Chybiły go 
wprawdzie nadzieje w pierwszćy chwili, wszakże 
sprawę tę poruszył i pomyślne skutki następnie wy- 
nikłe, przygotował. W takim składzie zostałą te rze- 


czy do dnia dzisicyszego , pomime, że się czasami, 
głosy przeciwko temu podnosiły, i krótnie vena- 
ły niesprawiedliwość, że dochody ze sztuu po śmier- 
ci autora spadaią przez dziesięć lat na kray czyli 
( co wszystko jedno ) na dyrektorów teatru. Teraz 
wdowy i dzieci po pisarzach dramatycznych j kom- 
pozytorach udaią sie z prośbami do Izby deputo- 
wanych i domagaią się nowego prawa, którćmby u- 
stawy Z r. 17g1 i t793 zniesione i prawo pobierania 
dochodów ze sztuk napisanych przez zmarłych mę- 
zów lub oyców , nie tylko ma lat 10 od dnia śmier- 
ci tychże, ale na zawsze przyznanćm zostało, Proś- 
bę tę wspierał Szczególnićey P. Etienne, autor 
sztnk: Deux Gendres (Dway Zięciowie) ; Plai. 
deurs sans procećs (pieniacze bez procesu), 
Joconde (Zokonda) Gendrillon (Kopciuszek), 
Lampe Merveilleuse (Lampa cudowna ;) 
Rossignol (słowik); i t.d. W mowie iego mia- 
ney przy tćy sposobności, znayduią się nasiępuiące 
wyrazy, mogące także publiczność zagraniczną ob- 
chodzić: „Skutkiem zych ustaw (z 1791. 11793) zmu- 
szona była prawnuka wielkiego Kornela żebrać 
chleba pode drzwiami tych osob, które dochodami 
arcydzieł iey stawnegą przodka, codziennie się pa» 
noszą, Wdowa po Sedenie ( Sedain), prawie ża- 
dnego nie posiadaiaca maiątku , w tym samym zosta- 
ie przypadku, ponieważ zgubny zakres lat dziesięciu 
inż upłynął: podobnego losu w niedługie lata do- 
świadczy wdowa i dzieci po człowieku niepospoli- 
tych talentów, który scenę francuzką mnóstwem nay- 
celnieyszych dzieł muzycznych udarzył *) a po u- 
płynieniu tego czasu zacznie dopiero dyrekcyia tu- 
a się pracą tego, którego patomków prawnie o- 
gałaca I t. p. Ponieważ Jzbie nie służy prawo uczy- 
nienia wniosku do zniesienia istnieiacey ustawy na 
mocy rospraw nad podanćmi prośbami zaszłych , 
przystąpiono więe i względnie prośby pomienionćy do 
dziennego porządku (co znaczy, że ia mimo pusz- 
czono ), atoli zdaie się, że P. Etienne, w ićy 
mierze uczyni wkrótce formalny wniosek. WtenczaB 
oczekiwać wypadnie, ezyli proiekt ten wspierać be- 
dą i wyniosą do prawa, 
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*) P. Etienne rozumie tnPana Nicolo, zmarłego 
przyiaciela swoiego, dla którego wszystkie 
prawie sztuki powiększćy czesci, wyjąwszy Sło, 
wika, powyżćy namienione, pisał; Sło wi. 
ka zaś ze względów, których tu przywodzić 
nie wypada, do napisania muzyki P. Lebrūn 
Dyrektorowi chórów w wielkity operze oddał, 
Nadzwyczayne pochwały, które opera ta w Akae 
demii muzykalnćy królewskićy odebrała, poła- 
czone z opoźnioną wystawą Lam py cudow- 
nóy, miały tak szkodliwy wpływ na zdrowie 
Nikolego, iżieza ukośne przyczyny, wkrótce 
zaszłćy śmierci iego uważać można. Nicolo 
odtąd poróżnił Się z Etienem, 8 nawet mó- 
wią, że umarł, nie chcąc się nawet przed śmier- 
cią widzićć z dawnym przyiaciclem swoim, 
Ztómwszystkićm P. Etienne miał nader 
czułą mowę pośmiertną przy grobie. 
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Bedakcya F, Krattora. — Drukiem J. Pillera, 


